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0  te j  p o rze  —  t y ś  w  negliżu ? 
—  K oleżanka  p y t a :
J e szcze  n a w e t  nie c z e s a n a  
J e szcze  n ie u m y ta ?

—  Po co w s t a w a ć ?  m oja  d ro ga!  
Rzeknie p ie rw s z a  w re sz c ie ,
Młodej pann ie  nie w y p a d a  
S z w e n d a ć  s ię  po m ieście!

Może l a t a ć  z a  ch ło pcam i?
—  Mylisz s ię  cgrom nie!
I t a k  a d r e s  mój ju ż  zn a ją  
Kto c h c e  —  przy jdz ie  do mnie!
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POW RÓT LETNIKÓ W .

Zaroiło się w K rakow ie 
Zjechali le tn icy  
Z R abki, ze Zakopanego,
K ryn icy , Szczaw nicy!

Tam  niejedna m am a schudła,
A  u ty ła  córka 
O krąglejsza je s t  widocznie 
N iejednej f ig u rk a !

Z akopane zwłaszcza służy 
Na to doskonale :
Ach te  g ó r y ! to pow ietrze !
A głów nie — g ó ra le !

T atko  nie chce zgoła wiedzieć 
Nic w podobnym  sensie 
M ama zato pa trząc  na nią 
Sm utno głow ą trzęsie!

„T rza to dziewczę nieszozęśliwe 
W ydać ja k  najprędzej,
T ylko  bieda, że na posag 
Nie m am y p ie n ię d z y !“

Ale w krótce z projektam i 
J e s t  całkiem  n a  czysto :
W yda córkę za kuzynka,
Co je s t  d y u rn is tą !

Że je s t  »feler“— to w familii 
N ajlepszej się zdarza !
B yle ty lko  ja k  najprędzej 
Pchnąć ich do o łta rz a !

Potem , potem  jak o ś  to  ju ż  
Będzie z Bożej woli —
Od p rzy b y tk u  — pow iadają 
G łowa nie z a b o li!

Byle prędzej — nim złośliwi 
Ludzie się spostrzegą,
W ielka rzecz ! K uzynek  przyjdzie 
W pro st do g o to w eg o !

Bocian.

S tosow na ow acya
Na w eselu pięknej, młodej panienki z pe­

w nym  starszym , mocno przeżytym  kawalerem , 
polecono kapelmisti-zowi, aby, gdy  nowo zaślu­
biona p ara  w stanie od stołu, m uzyka zagrała 
jak ąś  s t o s o w n ą  melodyę.

Jak ież  jed n ak  było zdziwienie, ba naw et 
przerażenie wśród zebranych gości, skoro m u­
zyka, g d y  zaślubieni opuszczali salę jadalną, za­
g ra ła  — m a r s z  p o g r z e b o w y  C h o p i n a .

P IE Ś Ń  O BURMISTRZU.
P rzy jdź  Muzo! choćbyś była całkiem nie ubrana! 
(Nie zabroni ci tego naw et prokurator)
Bo p ragnę tw ej pom ocy od samego rana 
G dyż zrodził się nam  now y ojczyzny salw ator, 
Dusza wzniosła, w zasadach szczytnych w ykąpana, 
Pó ł D on-Kiszot, pół kw aśnych w inogron am ator, 
G odzien stanąć wśród daw nych S tańczyków  sze-

(regu
Słowem : jaśn ie  wielm ożny burm istrz Tarnobrzegu.

W iem  Muzo, że czytujesz (żal mi cię) gazety, 
To mnie zw alnia objaśniać ciebie szczegółowo, 
Czem się w sławił ów burm istrz, co z własnej

[podniety
K azał ilum inacyę urządzić sierpniową,
I  bębnem  lojalności głosić je j zalety,
O strzegać m ieszkańców, aby  jej odmową 
Nie wydali szyb na szwank, ani ciał na guzy, 
K u  czemu w pogotow iu są miejskie łobuzy.

P y tasz  Muzo zkąd tak a  wzięła się lojalność? 
Czyż nie wiesz, że Tarnobrzeg, to siedziba panów 
Co lizanie za hasło wzięli... G dy  fatalność 
W  lokajów zam ieniła potom ków  hetm anów.
Cóż dziwnego, że b liska im m unicypalność, 
Czując w ia tr  w iejący od dzikowskich łanów 
Czy trzeba , ozy n ie trzeba, wciąż nisko się kłania 
I  upraw ia chw alebną m etodę lizania?

Muzo! czemu odwracasz swe niebieskie lica?
Co mówisz? że nie lubisz śm ierdzących przed­

m iotów?
Że ciebie g łup tas tak i całkiem nie zachwyca,
Że nie w arto  n a  byle durn ia  tracić  grotów ? 
Masz ra o y ę ! szkoda pióra na takiego fryca 
W ięc ja k  zawsze tak  teraz  słuchać ciebiem gotów 
I  n a  w ażniejsze sp raw y wolę pióro chować 
Niż głupiego burm istrza łeb ilum inować. Kok.

Z MOTYWÓW LUDOWYCH.
Na pańskiem.

Ludzie ze wsi dziś „na pańskiem u 
N ik t nie ostał doma,
U w ijają się pod okiem 
P an a  ekonom a!

R eprezentow aną była 
G łównie płeć niewieścia,
Chłopców kilku je s t  zaledwie 
Dziewek ze dw adzieścia! -

P an  ekonom nie pozwala 
N a śm iechy ni zbytki,
W szystkie plecy pochylone, 
Podkasane ły d k i!

Je d n a  ty lko K aśka młoda 
G łupia  nikiej dziecko,
Nogi swoje zasłoniła 
Niżej łydek  k ie c k ą !

Doji’zała tę  niewłaściwość 
Ekonom ska władza,
Że zadługa jej zapaska 
W  robocie p rzeszk ad za!

K aśka ! — podkasz-że się ścierwo ! 
I  w ruch puszczaj n o g i!
Zwijaj się, bo zerżnę kijem ! — 
K rzyknął mąż ów s ro g i!

Ekonom ska wola św ięta 
Dla każdej najm itki,
W ięc posłuszna pokazała,
Że ma tęg ie  ły d k i!

W ieczór, gd y  oceniać przyszło 
Żeńców  pańskich dzieła,
Okazało s ię , że K aśka 
Najm niej z w szystkich zżęła!

P an  ekonom wie, że służy 
Z a pańską  zap łata  —
Że za mało zżęła K aśka,
Z erżnął ją  sam za t o !

C hat Noir.

m

Pociecha ojca.
U w dow y M atołkowskiej stołowało się prze­

szło dw udziestu panów. Jedzenie  było tam  nie 
najlepsze, ale za to było tam  coś co w arto  zaw ­
sze zobaczyć. A trak cy ą  tą  była córeczka pani 
M atołkowskiej, Tosia. Tosia, prześliczna dziew­
czynka o złotych, p łom iennych włosach, n ie go­
tow ała n igdy , żeby sobie n ie splamić białych 
m ankietków , nie podaw ała potraw , żeby ją  goście 
nie trak tow ali na rów ni z dziew czętam i posługu- 
jącem i, siedziała jen o  p rzy  kasie, gdzie płacono 
za obiad i gdzie je j m ożna było nieznacznie 
wsunąć w rączkę czy to bukiecik kw iatów , czy to 
ja k i sreb rny  lub złoty upom inek. Tosia zaś nie 
gardziła  niczem, brała w szystko, jak o  że cała 
rodzina M atołkowskieh znaną była z rozum u 
i p raktyczności, ale w spaniałom yślnym  ofiaro­
dawcom  nie rew anżow ała się nigdy.

T e n  ry s  jej charak teru  stanow ił bardzo ozę- 
sto przedm iot rozm ow y p rzy  obiedzie. Je d e n  
z gości, p iękny  blondynek, m alarz Brodzki, k tó ry  
najn iecierp liw iej może ze w szystkich  czekał na 
rew  anż nadobnej Tosi, zauważył, że w  rozmowie 
o T o s i z szczególniejszą uw agą przysłuchuje się 
b u ch a lte r Nizioki.

B yła to pooieszna figurka, ten  Nizicki.
M ały, g ruby , czerwony, o kró tk iej szyi, cier­

piący na astm ę, spaźniał się zawsze na obiad, 
przychodził w tedy, g d y  już  w szyscy p rzy  stole 
siedzieli i zawsze uspraw iedliw iał się sw oją astmą. 
A uspraw iedliw ienie to nie przychodziło m u wcale 
łatw o, bo pan  Nizioki jąk a ł się, jąk a ł się stra ­
sznie.

Za to miał w ilczy po p rostu  ape ty t. Jad ł, 
co się zmieściło, przychodził w ięc ciągle, mimo 
to, że był przedm iotem  drw inek w szystkish go­
ści, k tó rzy  sobie na nim ostrzyli język i, a p rz y ­
chodził dlatego, że dom M atołkowskiej szczegól­
nie go interesow ał. W itał zawsze uprzejm ie go­
spodynię, naw et w tedy , g d y  wiecznie g łodny  
B rodzki k lą ł na pieczeń, k tórej nie m ógł pogryść, 
w yjąkiw ał je j zawsze jak iś  kom plem ent co do 
kuchni i żegnał się z n ią  czule. Bo Nizicki brał 
spraw ę n a  seryo, tak  dalece, że pew nego dnia, 
k iedy  p rzy  stole rozm awiano o cnocie panny  
Tosi, a  Nizicki z szacunkiem  skłaniał głową, m a­
larz B rodzki chw ycił go za guzik od surduta  
i pa trząc  mu bystro  w  oczy, spy ta ł wolno:

— Nizicki, N izicki — przecie pan  się nie...
N izicki obrócił się i błyszczącem i oczyma 

w p a trzy ł się w p iękną Tosię, zacierając ręce 
z radości, że zim nem  „dziękujęu odpraw iła je ­
dnego z gości, k tó ry  je j w sunął w rękę jak iś  
upom inek, tak  samo zresztą  podziękow ała Bro- 
dzkiemu, k tó ry  je j w etknął w rękę bukiecik fioł­
ków, a ty lko  jem u potem  czule uścisnęła rękę 
za m alutki podarek ; nic dziw nego; pierw szy

„sztam gast“ był człowiekiem żonatym , p iękny  
Brodzki był zawsze goły ja k  św ię ty  tureoki, 
a pan  Nizicki by ł kaw alerem , m iał ładną  posadę 
w banku, m iał zaoszczędzoną gotów kę, a  nadto 
ojciec jego , siedm dziesięcioletni staruszek , po k tó ­
rym  czekał go spadek w kwocie najm niej 25 ty ­
sięcy koron, leżał ciężko chory.

O tem  w szystkiem  w iedzieli M atołkowscy, 
tem  się cieszyli, a cieszyli się nie nap różno ; bo 
pew nego południa, k iedy nadobna T osia  w szyst­
kim gościom zwróciła darow ane je j upom inki 
i w błękitnej jedw abnej bluzce siedziała za kasą 
dum na i n iep rzystępna ja k  księżna ja k a  — tego 
południa pan  Nizicki, k tó ry  ju ż  podczas jedzenia 
rosołu sam do siebie błogo się uśm iechał, w ła­
śnie w  chwili, k iedy Brodzki k lą ł n a  czem św iat 
stoi, że k o tle t je s t  przepalony, drżącym  ze w zru­
szenia głosem, jąkając  się straszliw ie, obstalow ał 
trz y  butelk i szam pana i trąca jąc  się z gośćm i 
oświadczył, że się z panną Tosią — z a r ę c z y ł .

W dow a M atołkow ska rozpłakała się, Tosia 
dziewiczo zaw stydzona, objęła rączkam i kołnie­
rzy k  num er 46 pana Niziokiego, goście jednak  
raczyli się wesoło perlistem  winem, mówili dużo, 
krzyczeli „w iw at14, g ra tu low ali, ściskali ręoe 
i ucieszyli się, usłyszaw szy, że m łoda p ara  bę­
dzie mieszkać u m atki i że Tosia ja k  przedtem  — 
chociaż już  zupełnie zbytecznie, bo nap rzyk ład  
niebieska je j bluzka była ju ż  podarunkiem  na­
rzeczonego — będzie siedziała za kasą. Nareszcie

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński w Krakowie, Sukienice Ł. Z8
(n a p rz e c iw  R a tu sza )



PA N , P O K O JÓ W K A  I  P A N I.

Choć je s t  ś liczn a  ż o n k a  w  dom u,
P a n  m a czasem  zdrożne g u s ta  
I  cału je  p o k ty jo m u  
P o k o jó w k i sw ojej u s ta !

G d y  je j k ibió w zią ł do ręki 
Szepcze m ałej w  uszko  c z u le :
W ie lb ię  R óziu  tw o je  w dzięki 
C ałą  w ielb ię  cię w ogóle  !

A  dziew czyna  z teg o  rad a  
R zecze p a n u  ta k  n ieśm iele  :
-K a ż d y  mi to  sam o g ad a ,
Z w łaszcza  p a ń sc y  p rzy jac ie le  !“

— N a w e t pow iem  ci w sek rec ie  —
M ówi cisnąc j ą  do łona,
Ż eś je s t  lepszą  lu b e  d z iec ię ,
N iźli w łasn a  m o ja  żo n a!

Ż o n a  m o ja  — ta k  od b iedy ,
N o — ta k  u jdzie, u jdz ie  jeszcze ,
A le s tok roć  wolę k ied y  
W  m em  objęciu  cieb ie  p ieszczę !

D ziew czę rzecze  k ręcąc  g ło w ą:
A c h ! dobroci, ła sk  za w iele !
M ów ią m i to  — słow o w słowo 
W sz y o y  p a ń sc y  p rzy jac ie le  !

Am aris.

N ieco z  h is to ry i.
N a p rzy jęc ie  cesarza  K aro la  Y, w  k tó reg o  

p a ń s tw ie  n ig d y  słońce n ie zachodziło , m iało — 
j a k  h is to ry a  u czy  — z A n tw e rp ii w y ru sz y ć  dw ie­
ście n ag ich  dziew ic. T ym czasem  now sze badan ia  
w y k aza ły , że w y ru szy ło  ty lk o  65 dziew ic — bo 
oto  n iedaw no  w arch iw um  m iejsk iem  w A n tw e r­
p ii znalez iono  p a m ię tn ik i ów czesnego bu rm istrza . 
Z ap isek  z ow ego d n ia  u ro czy steg o  b rz m i:

— Mój B oże ! N aw e t na jw ięk sze  m iasto  n ie 
m oże w ięcej dać, an iże li w rzeczyw isto śc i j e s t  
w  stan ie ...

S c h w e ig g e ld .

O j c i e c :  J a ś !  tu  m asz dziesięć cen tów , ku p  
sobie c u k ie rk ó w !

J a ś :  D zięku ję  bardzo, p a p o !  Z  pew nością  
znow u całow ałeś n aszą  bonę !

P rz e g lą d  p o lity c zn y .
R o zp raw y  w  p arlam en c ie  n iem ieck im  i se j­

m ie p ru sk im  w y k a z a ły  konieczność o b ro n y  p a ń ­
s tw a  n iem ieck iego  p rzec iw  polonizm ow i. D onoszą 
n am  z B erlin a , iż oprócz w n iesionych  ju ż  p ro ­
je k tó w  do u staw , rząd  m a p rz y g o to w a n y  jeszcze  
ca ły  szereg  w niosków , dążących  do po łożen ia  
ta m y  na jazdow i po lsk iem u. N iek tó re  z ty c h  w n io ­
sków , dzięk i ro z leg ły m  sto sunkom  naszym , p o ­
dać  dziś ju ż  m ożem y :

1) Z a b ra n ia  się rzeźn ikom  sp rzed aw an ia  k ie ł­
b asy  k rakow sk ie j, a n a to m ia s t zap ro w ad za  się 
w  całem  p a ń s tw ie  p rzy m u so w e  spożyw an ie  k ie ł­
basek  fran k fu rck ich .

2) N akazu je  się w szy stk im  k a ta ry n ia rzo m  
b ezp ła tn ie  p rz y g ry w a ć  P o lakom  0  męin lieber 
Augustyn.

3) W iep rze  po lsk ie  n ie  m ogą być karm io n e  
po lsk iem i żołędziam i.

4) „P ro szek  p e rsk i" , ja k o  szkodliw ie  d z ia ła ­
ją c y  n a  w y o b raźn ię  P o laków , u su w a się z handlu .

5) P o n iew aż  k ro w y  n iem ieck ie  s ły n ą  z w ielu 
p rzy m io tó w  —  z n ich  to  czerpać  n a leży  „kro- 
w ia n k ę “ dla szczep ien ia  o sp y  dzieciom  polskim .

6) J ę z y k ie m  po lsk im  nie m ogą i n ie  p o w in n y  
w ład ać  n a w e t n iem ow lęta . W y ra z  „ h a jta "  z a s tą ­
p ić  n a leży  w y razem  spazieren; „ p ru tru "  —  w y ­
razem  trinken; „ la la“ —  w yrazem  Schaatz.

7) Z e w zg lędu , że niemieckie kazania  bardzo  
za jm u ją  P o laków , tak , że w eszły  n a w e t w  p rz y ­
słow ie —  n a k a z u je  się k az a n ia  tak ie  z a p ro w a ­
dzić w  całem  pań stw ie .

8) M iłość ro d z in n eg o  k ra ju  m a być  zastąp io n ą  
p rzez  m a k sy m ę : „T am  m oja  o jczy zn a , gd z ie  mi 
dob rze".

9) „P o ln ische  z ra z y  m it K asch a"  m ają  być 
n a  zaw sze w yrzucone  z ja d a ln i niem ieckich .

10) K ażd a  N iem ka, k tó ra  doży je  w p a n ie ń ­
stw ie  35 ro k u , w y c iąg a  los z im ien iem  i n azw i­
skiem  P o lak a , obow iązanego  j ą  zaślubić. K u zy n k i 
śp. księc ia  k an c le rza  m ają  p raw o  wyboru  bez 
losow ania .

11) W ojskow ym  w szelk iego  s to p n ia  zab ran ia  
się uży w ać  w y r a ż e ń : P sch ak rew  i P an e  D obro- 
tscheju .

12) M azura w olno ty lk o  ta ń c z y ć  p rz y  d źw ię­
kach  walca.

13) N ie ro g ac izn a  n adchodząca  z P o lsk i, od­
b y w ać  m usi n a  g ran icy  dw um iesięczną  k w a ra n ­
ta n n ę , n a s tę p n ie  poddać  się m usi egzam inow i 
z lo ja ln y ch  uczuć.

14) P o d  najc ięższem i k a ram i zab ron iono  n i ­
szczyć robactw o  zw ane p ru sak am i.

15) K w as p ru sk i za lecony  P o lak o m  ja k o  po ­
silne poży w ien ie , ro zd aw an y  będzie im  bezp ła tn ie .

CANZONETTA.

N ie  b rońże  m i się dziew czyno,
K rz y w d y  ci n ie  z rob ię  !
P rz y jd ź , p rz y jd ź  dzisiaj w ieczór do m nie — 
P o g ad am y  s o b ie !

M am  k an ap k ę  w yśc ie laną ,
D y sk re tn e  ro le ty ,
U rząd zen ie  w  m em  m ieszkan iu  
C hw alą  w ciąż k o b ie ty  !

C hw alą  p a n n y  i m ężatk i,
S ą  z u zn an iem  w dów ki —
P rz y jd ź -ż e  do m n ie  bez żen ad y  
No — i bez... szn u ró w k i !

K. K.

Z o s ta tn ic h  w iad o m o ści.
N a je d n y m  z o sta tn ich  w ieców  fem in istek , 

ja k i  się n iedaw no  tem u  o d b y ł w e W ied n iu , u- 
ch w aliły  fem in is tk i w y raz ić  p o g a rd ę  ty m  w sz y s t­
k im  m ężczyznom , k tó rz y  p o zo sta ją  w  b ezżen n y m  
s ta n ie  i w y raz  „k aw aler"  zm ienić n a  „sp rośny  
sam oży j ec “.

S u m ie n n e  w y ró w n a n ie .
A. Mój p rzy jac ie l, p ro feso r m a te m a ty k i, n ie 

chodzi p ie rw ej spać, dopóki k ilk a  bom b p ilz n e ra  
n ie  spuści. T en  dziw ak  tw ie rd z i, że je g o  ciało 
m usi m ieć odpow iedn i c i ę ż a r ,  a b y  m ógł spać...

B. Z  pew nością  je s t  je g o  żo n a  l e k k ą  o s o b a . .

Podłe czasy.
A rc h ite k ta  p. X . zaczep ia  raz  pod te a tre m  

ja k iś  człow iek z p ro śb ą  o ja łm u żn ę . P . X . p rz y ­
g lą d a  m u się bliżej i pozna je  w  żeb rzący m  j e ­
dnego  ze sw ych  d aw n y ch  robo tn ik ó w , k tó ry  
po d  k ie ro w n ic tw em  p . X . z a ję ty  byw ał p rz y  
budow ach p ro w ad zo n y ch  p rzez  p. X .

—  J a k to  — o d zy w a  się p. X . — i n a  że ­
b rak a  zeszliście? Z daje  m i się p rzecie , że w y  
m ieliście k ilko ro  dzieci, to  dzieci p o w in n y b y  w as 
u trz y m y w a ć  ?

—  A no p roszę  łask i p an a , m om  cz te ry  córki 
dorosłe...

— N o, ja k to  i córk i n ic  n ie  z a ra b ia ją ?
—  E , p roszę  łask i p a n a  — w  ta k i u p a ł ozy 

to  sie kom u chce...

szam pan  się skończy ł, p a n  N izicki, m im o bło­
giej radośc i uszczęśliw ien ia, ja k o  su m ien n y  u rzę ­
d n ik  w y szed ł p ie rw szy  do banku , za n im  poszli 
inn i, w dow a M ato łkow ska poszła  do k u ch n i p rz y ­
p ilnow ać, b y  służące n ie  z ja d ły  re sz te k  m ięsa, 
zo staw io n y ch  p rzez  gości, bo z ty c h  re sz tek  
m iała  z rob ić  gu lasz  n a  ko laoyę, w  ja d a ln i zo sta ła  
ty lk o  T osia  i b lo n d y n ek  B rodzk i, oboje ru m ian i 
i p o dn iecen i w inem . P ię k n y  b lo n d y n ek  s ta ł 
o p a r ty  o stół. B y ł to  m ężczy zn a  sm u k ły , o bu j­
n y c h  b lond  w łosach i cza rn y ch , ja k  w ęg le  oczach. 
W  m ilczeniu , z błyszoząoem i oczym a w p a try w a ł 
się w  T osię, k tó ra , zak ło p o tan a  ja k  n ig d y  p rzed ­
tem , zaczęła  się k rz ą ta ć  koło  naczy ń .

— P a n  m i n ie  g ra tu lo w a łe ś  pan ie  B ro d z k i! — 
ozw ała  się nag le .

— N ie —  o d p a rł sucho  B rodzk i. T osia  um il­
k ła  i w zię ła  w  ręce  stos ta le rz y  —  czego n ig d y  
p rz e d te m  n ie  rob iła .

W te d y  m alarz  p o dszed ł k u  n ie j, ob ją ł oie- 
p łem i ręk o m a  je j tw a rz y c z k ę , w p a trz y ł się w  n ią  
i w y rz e k ł p o w o li: T e raz  ju ż  w szystko , w szy stk o  
p rzep ad ło !

—  P rzec ież  j a  tu  zosta ję , p a n ie  B ro d zk i! — 
śm iała  się T osia  — tu , gdzie  m nie p a n  m ożesz 
oo dz ień  w idzieć — to  zn aczy  — dodała  zaraz  — 
n ap rzó d  w y jed z iem y  n a  c z te ry  ty g o d n ie  w  p o ­
dróż poślubną.

— A  p o tem ? — z a p y ta ł m alarz  bez tch u ?
— P o te m  znów  w racam  — rozśm ia ła  się

i z g ra b n y m  ru ch em  w yzw oliła  g łó w k ę  z je g o  rąk . 
J a k  p ija n y  m alarz  w y szed ł z pokoju.

— O na to , czy  n ie  ona? — p y ta ł się sam  
sieb ie n a  d ru g i dz ień , w idząc Tosię zn o w u  d u ­
m n ą  i n ie p rz y s tę p n ą , s iedzącą za  kasą, p raw ie  
złą  n a  w szystk ich , a  u śm iecha jącą  się m ile j e ­
d y n ie  do narzeczonego , od k tó re g o  znow u do ­
sta ła  z ło te  ko lczyk i. — D opiero  g d y  N izick i w y ­
szedł, g d y  on o s ta tn i p o d a ł je j ręk ę  n a  po że­
g n a n ie  i uczuł, że odpow iedzia ła  m u czułym , 
ciep łym  uścisk iem , rzek ł do siebie u rad o w an y : 
to  ona! N ig d y  b rzydk i, s ta ry  m ąż n ie  m iał je sz ­
cze tak ie j w ierne j, p ięk n e j, m łodej żo n k i; n ig d y  
jeszcze  s ta ry , b rz y d k i m ąż n ie  czu ł się ta k  uszczę­
śliw ionym , j a k  E m il N izicki; n ig d y  jeszcze  tak i 
m ały , g ru b y  k a rze ł n ie  szczycił się ta k ą  sm ukłą, 
p ię k n ą  żoną, n ie  w y jeżd ża ł w  p o d ró ż  poślubną 
z tak iem  zadow oleniem , ja k  E m il N izicki.

P o  cz te rech  ty g o d n ia c h  pow rócili. S to łow ni- 
ków  M ato łkow skiej znaleź li w n a jlep szy m  h u ­
m o rze , bo w dow a od czasu  ja k  z y sk a ła  boga­
teg o  zięcia, zm ien iła  się zupełn ie , a  z n ią  zm ie­
n iła  się i je j  ku ch n ia . J a k b y  w szy stk o  m iało 
w ziąść udz ia ł w je j  szczęściu, zaczęła  p a n i M a­
to łk o w sk a  g o to w ać  znakom icie , że goście, k tó rz y  
daw niej po k ażd y m  obiedzie klęli, te ra z  by li 
zup e łn ie  zadow olen i i radzi. T e n  n ieb iań sk i s ta n  
doszedł do szczy tu , k ied y  m łoda żo n a  pow róciła  
i znow u  zasiad ła  za kasą.

A  p an i T o sia  siedz ia ła  z w y razem  łaskaw ej

uprzejm ości d la  w szy stk ich . P ie rw szy , k tó ry  p ro ­
m ien ia ł z radości, k ie d y  od n iego  p rz y ję ła  bom ­
b o n ie rk ę  czeko ladek  i p o d z ięk o w ała  m u  czu łym  
uściśn ien iem  ręk i, by ł s ta ry  żonkoś, d a w n y  sz tam - 
g a s t  M ato łkow skiej. P o te m  B rodzk i podszed ł ku  
n ie j, czarne  je g o  oczy  w p iły  się w  n iem em  
up o jen iu  w je j  oczy, w z ią ł obie je j  ręce  i t r z y ­
m ając  je  w  sw ych d łon iach , sz e p ta ł: J a k i  j a  j e ­
stem  szczęśliw y, że pan i znow u tu ta j, ja k i  j a  
szczęśliw y! W tem  w szed ł N izicki. B rodzki chciał 
szybko  w y c iąg n ąć  sw e ręce, ale p a n i T osia  za ­
trz y m a ła  je  sp o k o jn ie  i rz e k ła  w esoło: A ch, E m il, 
ty ś  ju ż  tu ta j?  w łaśn ie  w itam  się z p an em  B ro - 
dzkim ! —  W idziałem ! — o d p arł N iz ick i b la d y  
i w śc iek ły ; u siad ł p rz y  sto le  i zaczął w y m y ślać , 
że p ieczeń  je s t  n ie  do jed z e n ia , tw a rd a  i n ie ­
dopieczona. P rz e ra ż e n i w p a trz y li się w eń  goście, 
raczący  się w łaśn ie  w sp an ia łą  p ieczen ia  n a  dziko, 
ale w dow a M ato łkow ska rz e k ła : Ś m ieszne! — 
a  T osia  d o da ła : N a  m iłość B o sk ą  n ie  p su ic ie  
sobie panow ie a p e ty tu !  w iecie p rzec ie  ja k im  g ry -  
m aśn ik iem  by ł zaw sze mój mąż.

T ak ie  z a j ś c i a  p o w ta rz a ły  się i s ta w a ły  
z dn iem  k ażd y m  coraz  g w ałto w n ie jsze . N izicki 
s ied z ia ł c iąg le  p rz y  ob jedzie  w śc iek ły  i z ły , oo 
chw ila  ob raca ł się k u  sw o je j żonie , k tó ra  kok ie­
te ry jn y m  uśm iechem  d a rz y ła  k ażd eg o  m ężczy ­
znę. M ógł ju ż  te ra z  sw obodn ie o d w racać  głow ę, 
bo nosił k o łn ie rz y k i o t r z y  n u m e ry  m nie jsze  
i schud ł o ty le , o ile  p an i T osia  n a b ie ra ła  tu sz y ,
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S W A T Y .

R ab in  córkę za  m ąż d aw ał —
Ż y d  s ta ry , b o g a ty ,
N o więc p rz y sz ły  do rab in a  
O córeczkę sw a ty  !

— N u !  co u n a  też  d o s ta n ie ?  —
P y ta  je d e n  z d ru ż b y  —
R a b in  ręce  za  p as  w s a d z ił :
— Co d o stan ie  ? có żb y  ?

Oj t y  szadhem  rob isz  stra szn ie  
G łu p ie  z a p y ta n ie  —
J e ś l i  u n a  za m ąż pójdzie 
T o  —  dziecko  d o stan ie !

Cliat-Noir.
—-

Z u licy .
G odzina  d z iew ią ta  w ieczór. T ęg a , e leg an ck a  

n iew ias ta  m knie  szybko  u licą  S ław kow ską. W  od­
leg łości k ilk u  k ro k ó w  b ieg n ie  za n ią  ja k iś  facet. 
Z au w aży ła  go. g d y ż  p rz y śp ie sz y ła  k ro k u . On 
czy n i to  sam o. W reszcie d o g o n ił j ą  i szepcze 
je j  coś do ucha. O na n ag le  s ta je  — on to  samo. 
D ro b n iu tk a , w  e leg an ck ą  d u ń sk ą  rękaw iczkę 
odz iana  rączk a  p rzec ię ła  św ieże w ieczorne  p o ­
w ie trze  i sp ad ła  h ałaśliw ie  n a  tw a rz  faceta .

— .Jednem  słow em , p a n i n ie  chce! — rzecze 
ten że  gorzko. —  M ogła m i to  p an i t r o c h ę  
d e l i k a t n i e j  p o w i e d z i e ć . . .

O g ło szen ie .
P ra ty k a n tk a  pocztow a w siódm ym  m iesiącu 

poszu k u je  p o sad y  n a  p ro w in c ju .

P rz y s to jn y , 98 kilo  w ażący  m ężczyzna, p o ­
szu k u je  za jęc ia  p rz y  m łodej w dow ie lu b  bez­
d z ie tn e j fam ilii.

D o b ry  chłop.
Ż o n a  (do p ijan eg o  m ęża): P ow iedz ty  s ta ry  

p ijak u , czy  ty  m usisz co noc w racać  p ija n y  do 
dom u ?

M ą ż : N ie... nie... m o ja  duszko... j a  to  czynię 
dobrow olnie.

Z a w sz e  fach o w iec .

G i n e k o l o g :  Cóż ta m  now ego , p an n o  Z u z iu ?  
S łyszałem , że się p a n i w reszcie  za ręczy ła  ?

P a n n a  Z u z i a :  T a k  je s t , p an ie  ko n sy lia rzu ; 
p rzez  p ięć la t  w zb ran ia li się m oi rodzice  zezw o­
lić n a  te n  zw iązek , ale w reszcie  u leg li naszym  
p ro ś b o m ..

G i n e k o l o g :  G ra tu lu ję ... H m , hm ... a l e  to
b y ł  c i ę ż k i  p o r ó d  u p a ń s t w a . . .

B y ł ta k i p o d e jrz liw y , zazd ro sn y  i n iezadow o­
lo n y , że w szy stk im  p su ł a p e ty t  i dop row adzał 
k ażd eg o  do pasy i. Z  dn iem  k ażd y m  s ta w a ł się 
coraz b ledszy , k ied y  żo n a  zaczęła  nosić  w olne 
sukn ie , m ia ł ju ż  k o łn ie rzy k  n u m e r 40, a k ied y  
u ro d z ił m u  się sy n ek , pom im o teg o  rad o sn eg o  
w y p a d k u  m usia ł ju ż  w dziać n u m e r 28. A  p rz e ­
cie p rzed  ślubem  nosił n u m e r 46.

Ż  ciężk iem  sercem  p rz y ją ł N iz ick i te g o  sy n a . 
K aro lek , ta k ie  im ię dano m u n a  chrzcie , chow ał 
się znakom icie , ale ojciec n ie  znosił go p o p ro stu , 
a  p o ry w a ła  go  w ściekłość, g d y  w idział, ja k  B ro ­
dzk i b ra ł m alca  n a  ręk ę  i h u ś ta jąc  go  śp iew ał: 

„H ej za  K rak o w em  n a  błoniu,
W y w ija  J a s io  n a  k o n iu “...

Bo n a  B rodzk iego  b y ł w ściek ły . N ienaw idz ił 
go  i ba ł się go zarazem , i b y łb y  go  udusił 
z ochotą , g d y  w idział, ja k  m alarz  s ta ra ł  się w y ­
d o b y ć  z k ilkum iesięcznego  m alca p ie rw sze  słow a.

W tem  zaszło coś n iespodziew anego .
U  B ro d zk ieg o  baw iło  m łode m ałżeństw o , k tó re  

się dop iero  p rzed  sześciu  m iesiącam i pobrało . 
P ew n eg o  w ieczoru  zaczął się k to ś  dob ijać  do 
je g o  m ieszkan ia . O tw orzono  d rzw i i w  a te lie r  
s ta n ą ł — N izicki. B y ł czerw ony , p o t się lał z n iego, 
oczy  m u  b ły szcza ły .

B rodzk i, p rzeczu w ając  o co chodzi, zb lad ł 
tro ch ę , a le  zach o w ał z im n ą  k rew . — C zem u m am  
p rz y p isa ć  te n  za szczy t?  — w y rz e k ł z tru d e m  
.i w sk aza ł up rze jm ie  n a  sofę. A le N izick i n ie

W y ją te k  z „N owin*
...N ikom u n ie  je s t  ta jn em , że pod S u k ie n n i­

cam i (ty lko  n iew iadom o w k tó rem  m iejscu) zn a j­
du je  się fa b ry k a  bom b, w y ra b ia ją c a  dzienn ie  
s z tu k  50 do 428. D y re k to r  tej fa b ry k i chodzi 
spoko jn ie  po K rak o w ie  — w ozoraj w idzie liśm y 
go  koło godz. 2 po pó łn o cy  n a  u licy  B e rk a  Jo - 
selow ioza, gdzie  p ró b o w ał siły7- m a sz y n y  ek sp lo ­
dującej p rz y  pom ocy  ta rc ia . J e s t to  m ężczyzna 
w  sile w ieku , m ogącj'' m ieć la t  25 do 50, nogi 
m a do sam ej ziem i, p o d k ręca  w ąsa, chodzi w  su r­
ducie i w  kap e lu szu , ja d a  w  re s ta u ra c y ac h , w ino 
i w ódkę p ije  kieliszkam i.

Z eb ra liśm y  ró w n ież  dok ładne  w iadom ości 
o w y sy łce  b ra u n in g ó w  z K ra k o w a  do K ró le s tw a  
P o lsk iego . P rzew ożą  je  albo m ężczyźn i albo ko ­
b ie ty  i s ta ra ją  się, g łó w n ie  o to , aby  ich nie 
z łapano . W  te n  sposób przew ieziono  przeszło
3,000.000 b rau n in g ó w . S k ła d y  ich  z n a jd u ją  się 
w  ró ż n y  oh m iejscach, to  tu , to  tam , ja k  k ied 3T 
w yg o d n ie j.

A rm a ty  d la  rew o lu o y i ro sy jsk ie j pochow ane 
są po fo rtach  koło  M ogiły  K ościuszki, koło K ra ­
kow a itd . S k ła d y  in n e j b ro n i (k a rab in y , szable) 
z n a jd u ją  się p rzew ażn ie  w  koszarach . K to  nie 
w ierzy , n iech  się p rzekona .

W og ó le  rew o lu cy a  ro sy jsk a  zesz łaby  n a  p sy , 
g d y b y  n ie  pom oc K rakow a.

N a  każdej bom bie rzuconej n a  S k a łło n a  by ł 
n ap is : „u p rzy w ile jo w an a  fa b ry k a  bom b w  K ra ­
kow ie — dostaw ca  A . H a w e łk a “ . M a te ry a łu  w y ­
buchow ego  d o s ta rcza ją  fa b ry k i w  P ilzn ie  (w G a- 
licy i n a d  W isłoka). D o sk ładu  S usk iego  (ulica 
G rodzka) d o sta rcza  m a te ry a łu  fa b ry k a  w  O koci­
m ie. P rócz  teg o  sk ład y  bom b z n a jd u ją  się w  p o d ­
z iem iach  dom u pod  „M atką  B o sk ą" , w  dom u 
R a y a la  n a  ul. św. A n n y , n a  ro g u  R y n k u  i ul. 
św. J a n a , w  p iw nicach  K osza, G o ld s te in a  itd .

P o licy a  n asza  z b y t je s t  n ie d o łę ż n a , aby  
w szy stk o  w y k ry ła . A  m oże i w ie a n ie chce 
zd rad z ić  ta jem n icy . M am y n a w e t pew ne dane, 
że u trz y m u je  ona  s to su n k i z w y m ien io n y m i sk ła ­
dam i. S am i w czoraj s ły szeliśm y  ja k  nadkom isarz  
B roszk iew icz  pow iedzia ł do n ad k o m isa rza  B a n a ­
cha : chodźm y  n a  bom bę. S ą  też  poszlak i, że ta k  
zw an a  p o licy a  k o n n a  s tan o w i zw iązek  k aw a le ry i 
rew o lu cy o n is tó w  ro sy jsk ich .

A  szm oki z Naprzodu  tw ie rd zą , że łżem y. P o ­
d łe p siak i!

L ito śc iw a .
O n : T a k  p roszę  p an i — to  fa k t a n ie  ba jka . 

J e d n a  noc pod  b ieg u n em  trw a  pó ł roku .
O n a :  Mój B oże —  n ie  zazdroszczę ty m  b ie ­

d n y m  m ężom .

T ro s k l iw a  m a tk a .
M a t k a  (do sw ej có rk i w  p a s y i) : T e raz , o dzie- 

s ią te j godzin ie  w ieczorem  idziesz ju ż  spać, ty  
len iu  ja k iś  ? ! N a tom  się dziesięć la t  m ęczy ła  
tw o jem  w y ch o w an iem  ? ! . . .

u siad ł, zaczął b iegać  po  po k o ju  i rz ek ł z uśm ie­
chem :

— D ziw isz się p an , co ? A le w iesz p a n  — 
i sp o jrza ł n a ń  p rz y ja ź n ie  — m ocno ża łu ję , żeśm y  
ta k  m ało ze sobą  obcow ali. P rzech o d z iłem  te raz  
koło p a n a  i chciałem  p a n u  pow iedzieć  „dobranoc**.

— B ardzo  dzięku ję  —  o d p arł m alarz , n ie  
w iedząc  jeszcze , o co chodzi.

A le  N izicki m y śla ł zup e łn ie  se ry o . B y ł we- 
w esoły  i u p rzed za jąco  g rzeczn y , tak , że B rodzk i 
w  k o ń cu  poszed ł po b u te lk ę  w ina. G oście B ro ­
dzkiego  n ie  p ili p ra w ie  nic, tak sam o  i on, ale 
N izick i p rz y  p ią te j lam pce  rozczu lił się ta k  d a ­
lece, że p o w sta ł nag le , u śc isk a ł serdeczn ie  B ro ­
dzk iego , chw y cił go za  ręce  i rzek ł u szczęśli­
w io n y :

— M uszę p a n u  coś pow iedzieć, coś c iekaw ego 
pow iedzieć!

I  ze  łzam i radości w  oczach k rz y k n ą ł: W iesz 
p an , m ój m a ły  po  raz  p ie rw sz y  pow iedzia ł dzi­
siaj „ ta ta “ . I  pom y śl p a n  sobie — pom y śl p an  
ty lk o : dz iec iak  się ją k a !

Z W A K A C Y JN E J  T E K I P E N S Y O N A R K I.
I. W szysoy  b y liśm y  n iezdrow i,

M am a ciągle m iała  m dłości,
B ra t mój s ta rsz y  się u skarżał,
Że m u coś ta m  w lazło  w  kości...

T a tk o  m ów ił, że ju ż  w ą tp i 
C zy  w tern  ży c iu  się w yliże,
Bo g d y  je s t  p o w ie trza  zm iana 
O jczulkow i sk rz y p ią  k rzy że !

W  pasie  sp u ch ła  znów  k u ch ark a ,
Ż e  aż babsko  je s t  p ęk a te ,
W sk u te k  czego (nie pojm uję!)
M am a b ardzo  zła  n a  ta tę !

A  j a  — oczy  m am  p o d b ite  
Z w łaszcza  k ied y  w sta ję  z ra n a  —
Jed n e m  słow em , że k om pan ia  
In w alid ó w  je s t  dobrana!

T a tk o  za tem  postan o w ił:
„B y p o w ie trzem  ły p n ą ć  zdrow szem  
„P ojedziem y n a  w ie ś11! —  kaza ł 
A ch! co do m n ie  — to  i ow szem !

M am a ojcu n a  ły sinę  
C isła ta le rz  p rz y  obiedzie 
K rz y c z ą c : „No! a cóż z k u ch ark ą?
C zy ta  szelm a ta k ż e  jedzie**?!

II. A ch! d o p ra w d jJ  ja k ż e ż  p ięk n y ,
P ię k n y  k ra j nasz u kochany ,
Ja k ż e  cudne, rzew n e  a ry e  
W y śp ie w u ją  z d rzew  bociany!

A  g d y  znow u w yjdziesz ran k iem  
I  ro zg lądn iesz  się po błoni,
K on ie  skaczą  ja k  w iew iórk i,
A  za  byk iem  k ro w a  g o n i.

T o  też  je s te m  p rzek o n an a ,
G d y  pobędziem  tu ta j d łużej,
Że w sp an ia ła  ta  p rz y ro d a  
D oskonale  n am  p o s łu ż y !

L ecz  n a  raz ie  m am y  słotę,
L u b  inaczej m ów iąc deszcze —
M am a znow u  m a m ig renę ,
O jcu w  k rz y ż a c h  trzeszczy  jeszcze!

M am a c iąg le  m leko  pije,
T a to  znów  do ja j  się b ierze,
M am a b esz ta  go i m ówi,
Ż e  te  ja ja  są n ieśw ieże!

I I I .  B łysło  słonko — nie! d o p raw d y ,
Że tu  n a  w si w p ro s t j e s t  cudnie —
J e d n a k  ojcu  n ie  je s t  lepiej
A  k u c h a rk a  n ic  n ie  chudnie!

IV . J e s t  tu  je d n a  d z iew ka  tę g a  
Co p rzy n o si gościom  w o d y  —
B a ry  u niej, ja k  d rag o n a ,
N og i zaś m a ja k  dw ie k ło d y !

T a tk o  mój je s t  s łab o w ity  
W ięc  tę  dz iew kę zgodził sobie,
A żeb y  go  m asow ała
W szerz  i w zdłuż — n a  s tro n y  obie!

M am a w ściek ła  je s t  n a  ta tę  
I  w p ro s t ro b i zeń  w yśm iew ki,
Ż e  m u raczej t r z a  d o k to ra  
N iźli — B oże dopuść! —  dziew ki!

V . J u ż  w róciliśm y do m iasta  —
N iechże w ą te k  m y śli chw ycę:
T a  k u ch a rk a  n asza  g ru b a  
J e s t  n a  k ilk a  dn i w  k lin ice!

T a tu s io w i lep iej trochę  
A le za to  b y ła  szopka:
T a , co ta tę  m asow ała  
P rz y sz ła  do nas g ru b a  ch łopka!

Co ta m  było  k rz y k u , w rzasku  
G dzie ta tu s ia  k an ce la ry a!...
D ziew ka  p łacze, m am a w rzeszczy,
M ówię p a ń s tw u : Jezu s!  M arya!

N o i cóż się w ięcej stało  
Cóż do sta ła  d z iew ka  w z y sk u ?
Od ta tu s ia  trz y  k o rony ,
T rz y  od m am y zaś — po  p y sk u !

T a tu ś  w dzięczność sw ą okazał 
Z a  w y n ik i je j k u rao y i —
Z d ru g ie j s tro n y  — pow iem  szczerze,
Ż e  nie m iała  m am a ra c y i!  Chatd-Noird.



K o n k u rs .
S tro n n ic tw o  d e m o k ra ty c z n e  m ias ta  K ra k o w a  

z sied z ib ą  p rz y  u licy  S zew sk ie j, z po w o d u  śm ierci 
ś. p . R o tte ra  ro zp isu je  n in ie jszem  k o n k u rs  n a  
op różn ione  po n im  m iejsce g ło w y  s tro n n ic tw a .

P o sa d a  zo s tan ie  n a d a n ą  n a  je d e n  ro k  p ro ­
w izo ry czn ie , po ro k u  zaś zad aw aln ia jące j s łu żb y  
n a s tą p ić  m oże s tab iliz acy a  bez p ra w a  do em e­
ry tu ry .

K a n d y d a t n a  to  stan o w isk o  w in ien  się w y ­
k azać  :

1) m e try k ą  u ro d zen ia , że p rz e k ro c zy ł la t  40, 
a n ie  doszedł do 60 ;

2) p rz y n a jm n ie j B -letn ią p r a k ty k ą  w  dz ia ła l­
ności a g ita c y jn e j s tro n n ic tw a ;

B) znajom ością  ję z y k ó w  p o lsk iego  i n iem ie­
ckiego ta k  w  słow ie ja k  w piśm ie.

P ie rw szeń stw o  m ają  k a n d y d a c i:
a) w y m ow nie jsi n iż K lem ensiew icz ,
b) m niej n u d n i n iż  T u rsk i,
0) w yższego  w zro stu  n iż  B androw sk i,
d) szczup lejsi n iż  K o n o p iń sk i,
e) n ieco  w ięksi an ty sem ic i j a k  G ross, (ale n ie 

bardzo),
1) znaczn ie  m ądrze jsi ja k  G uńk iew icz ,
g) ładn ie j się n a z y w a ją cy  n iż  P isiew icz.
W y ró żn io n y  k a n d y d a t  będzie m iał obow iązek :
1) p row adzić  w alkę  p rzec iw  L eow i;
2) g ad ać  n a  w szelk ich  zg ro m ad zen iach  s tro n ­

n ic tw a ;
B) w y stęp o w ać  gościnn ie  n a  zeb ran iach  so- 

c y a lis tó w ;
4) u trz y m y w a ć  k o n ta k t  z ż y d am i;
5) odsądzać  od czci i od w ia ry  s tań czy k ó w  

i d em o k ra tó w  n aro d o w y ch  i t. d.
— słow em  w y k o n y w a ć  p ro g ra m  stro n n ic tw a .

Z a  to  w  zam ian  m oże o trz y m a ć :
aj m a n d a t do R a d y  p a ń s tw a  (jeże li go w y ­

biorą).
b) fotel" w  R ad z ie  m iejsk ie j z p raw em  k an ­

d y d o w an ia  n a  p re z y d e n ta .
o) s tanow isko  w y dzia łow ego  re su rsy  u rz ę d n i­

czej, T o w a rz y s tw a  za liczkow ego, S zkoły  
ludow ej, S okoła  i t . d

d) w p ły w  n a  red a k c y ę  Nowej R eform y;
e) d ru k  w szy stk ich  sw oich p rzem ó w ień  w ty m ­

że o rg an ie .
P o d an ia  zao p a trzo n e  w  o ry g in a ln e  d o k u m en ta  

n a le ż y  w nosić  do b iu ra  s tro n n ic tw a  n a  ręce  p o ­
sła  d ra  A dam a D o b o szy ń sk ieg o  n a jd a le j do 15 
w rześn ia  r. b.

H E JŻ E  NA S T A S IA K A .

N a S ta s iak a  
N ieb o rak a
W  sposób w s trę tn y  i karczem ny  
N apad n ię to ,
W  y  k rzy k n ię to ,
Ż e  je s t  pocUy i n ik czem n y .

Z ja k ie j ra c ji ?
Bo w n a rra c ji 
O p. P ły tk u  m iał odw agę 
Z b y t w y raźn ie  
S p raw ić  łaźn ię
R ó żn y m  „w ie lk im u za ich  blagę.

O głoszono 
(C m  bono?)
S zu m n y  p ro te s t  po p iśm idłaoh, 
C zem  stw ie rd zo n e  
G ad k i one
O ,,n ożycach  u i o „szyd łach".

N ie dość n a  tem .
P o d  ty m  k w ia tem  
Trzy podpisy bardzo grube 
Sfałszowano  —
A  w ięc dano
U czciw ości św ie tn ą  p ró b ę .

E j g e n iu s z e !
S p y ta ć  m uszę
W ielk iej p a n i B e z s tro n n o śc i: 
P ow iedz szczerze,
Kto  w  aferze
T ej dopuścił się podłości ?

P ow iedz szczerze,
W  dobrej w ierze,
K to  p o p e łn ił te n  czy n  b rz y d k i?  
K to  zaw inił,
K to  „o ślin iłu :
S tasiak , ozy  te ż  ró żn e  P ły tk i  ?

Cst.

Z TA JE M N IC  P L E B A N II.

N asz ksiąd z  proboszcz  n ie  je s t  tak i 
J a k  to  in n i k sięża  m łodzi —
J e s t  g ry m a śn y  — n iech  B ó g  bron i 
Ł a tw o  n ik t  m u  n ie  dogodzi!

O t! ło ń sk ieg o  ro k u  będzie,
M qże n a w e t w ięcej m in ie ,
P rz y ją ł nasz  ksiądz  proboszcz św ię ty  
J e d n ą  s ta rą  go sp o d y n ię!

B ab sk o  s ta re  i  n iem raw e  
Z d a  się — p ięćdziesięcio le tn ie ,
L ecz  z tem  w szy stk iem  — poczciw ina  
G o to w ała  k sięd zu  św ie tn ie !

N asz ksiądz  p robosz je s t  g ry m a śn y  
N ie strzym ają  z n im  an ie li 
W ciąż  p y sk u je : spać  n ie  m ogę,
B o mi bab a  k iepsko  ścieli!

I w yrzu o ił g o sp o d y n ię  
I  p o zb aw ił babę ch leba,
K aśk a  je s t  dziś n a  p leban ii,
K tó ra  w ie ja k  ścielić  trzeb a !

W szy stk o  b y ło b y  w p o rząd k u  
A le  k to  tam  przezna  k s ięd za  —
C hoć m u m łoda d z iew ka  ścieli
O n — bezsenne noce spędza . Remember.

<=$F=>

I n t e r  w ie  w  u  Ż u ła w sk ie g o .
— C hcia łbym  oię prosić, szan o w n y  poe to , 

o w y jaśn ien ie , co to za  sp raw a  ze S tasiak iem , 
bo n ie  czy ta łem  je g o  a r ty k u łu . . .

—  I  j a  n ie  ozytałem .
— J a k to ?  a  p rzec ież  p a n  n a  p ro teśc ie  je s te ś  

p o dp isany .
— A  ta k , j e s t e m  p o d p i s a n y .
—  A  więo, je że li p a n  p ro te s t  p o d p isa łe ś ...
—  A leż pan ie , zechciej zrozum ieć, że j a  n ie  

podp isa łem , ty lk o  j e s t e m  p o d p i s a n y .
— J a k to ?
— A no ta k , że  p odp isano  m nie, K a sp ro w i­

cza, S taffa  i m oże jeszcze  kogoś — bez naszej 
w ie d z y .. .

— A leż to  trz e b a  b y ło  w y ja śn ić  . . .
— A  tak , trz e b a  było . T o  te ż  p ie rw sz y  z nas, 

co się o tem  dow iedział, w y s ła ł te le g ra m  do 
Słow a Polskiego i — te le g ra m u  te g o  n ie  um ie­
szczono.......................

D A W N IE J  A D Z IŚ .
J u d y ta  —  ja k  n am  m ów i 
Ż y dow ska  św ię ta  k sięg a  , 
W zbudziła  m iłość w w ro g u  
K o b ie ta  ow a t ę g a !

Z aś H o lefe rnes (m ów ią 
W ciąż św ię te  k s ięg i ow ej,
Z  m iłości l i te r a ln ie .
R az s tra c ił d la n iej g łow ę !

Z  J u d y tą  w  n aszy m  w ieku  
R óżn ica  dosyć duża,
Choć ży c ia  n ie  odb iera ,
L ecz ta k ż e  — n ie  p rzed łu ża  !

Am aris.

a z

Z H ig -lifu .
O n  (zb lazow any). — P a n n o  L au ro  ! w y jd ź  za 

m nie. . z rob ię  cię m o ją  u n iw e rsa ln ą  sp ad k o b ie r­
czynią ...

O n a :  E !  to  je szcze  w  dalek iej p rzyszłości! 
A  z re sz tą  późn ie j p rz y jd ą  tw oi k re w n i i pow ie­
d z ą , żeś t y  b y ł id y o tą , g d y ś  się ze  m n ą  żenił...

W  p rz e d p o k o ju  a r ty s tk i .
— A  k tó ż  najczęściej b y w a u  tw ej p a n i?
—  A no, ró żn ie ! C hodzą m uzyk i, d y re k to ry , 

a k to ry , p o e ty , re d a k to ry , ale czasam i to  p r z y ­
chodzą ta k ż e  i p o rząd n i pan o w ie  !

DONOSZĄ NAM Z P E T E R S B U R G A .
D onoszą  n am  z P e te rsb u rg a  
Że S to ły p in  się n ie  w aha,
I  u k ład a  k o n s ty tu o y ę  
D la... p e rsk ieg o  szacha.

A  d la  R o sy i in n ą  później 
O bm yśli g łęboko ,
A  ty m czasem  je j  p okaże  
Z dała... p e rsk ie  oko.

*

N apad.
W czoraj Jó z e fę  K . m ieszkankę  u licy  K ro w o ­

dersk ie j odw iedził n ie z n a n y  rew o luoyon ista . N ie­
szczęśliw a p rzew ró c iła  się p o d  trz e m a  w y s trz a ­
łam i k ieszonkow ego  b ro w n in g a . D r. S zw arc  w e­
z w a n y  do n ieszczęsnej o fia ry  sk o n sta to w ał, że 
ku le  b y ły  za rażo n e , z tą d  też  po lec ił odesłać ją  
do szp ita la .

Ł ad n y  w y ro k .
( A u t e n t y c z n e ) .

P rzed  k ilk u  dn iam i o d b y w ała  się w  sadzie 
p o w ia to w y m  ro zp raw a  d ro b iazg o w a p rzed  sędzią 
p an em  R...

S k a rżącą  s tro n ą  b y ła  je d n a  z o b y w a te lek  
p an i Z... p rzeciw  drow i K ... R ozchodziło  się 
o p rz y z n a n ie  odszkodow ania  w  b ardzo  d rażliw ej 
m a te ry i. J e d y n y m  k la sy czn y m  św iadk iem  ze 
s tro n y  d ra  K ... b y ł g o sp o d arz  g ru n to w y  n a z w i­
sk iem  I n t e r e s .  P on iew aż  je d n a k  św iadek  się 
n ie  staw ił, ro z p ra w a  nie m ogła się odbyć, sędzia 
za tem  odroczy ł te rm in , m o ty w u jąc  to n a s tę p u ją ­
cym i s ło w y :

P o n i e w a ż  I n t e r e s  n i e  s t a n ą ł ,  r o z p r a w ę  
o d r a c z a  s i ę  do  n a j b l i ż s z e g o  t e r m i n u .

Z s a l i  s ą d o w e j.
P r o k u r a t o r  (m ów i): „...Bo proszę panów

p rz y s ię g ły c h , ch y b a  m i uw ierzy c ie , że o sk arżo n y  
je s t  na jw ięk szy m  ło trem  m ięd zy  n a m iu.

T O W A R  W O L N Y  OD CŁA.
P ięk n o ść  z n a n a  w  całym  św ieoie 
J u ż  k o le je  p rze sz ła  ró żn e  — 
P rzesz ła  ja k  i p rze jech a ła  
B o też  życie  je j p o d ró żn e!

Ż ad en  tru d  je j w  tem  n ie  z raża  
P o d ró ż  d la  niej rzecz  pow szedn ia , 
Z  W ied n ia  je d z ie  do P a ry ż a  
A  z Parj^ża znów  do W iednia!

G d y  n a  cle je s t  z a p y ta n a  
O o p ła tę  za  bagaże,
Co m a z sobą — n a  żądan ie  
Z  go tow ością  w n e t pokaże!

T o w ar te n  cłom  n ie  pod leg a  
J a k  się pew nie  dom yślac ie  —
Co m a z sobą w k ażd y m  k ra ju
N ie pod leg a  konfiskacie!

*
Chat-Noire.

M a t e r y a ł y  i krój  
ang ie l sk i

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskichc O

Leona Grabowskiego C  Gabryel Grabowski W y k o ń c z e n ie
a r t y s t y c z n e .

w  K rakow ie , u lica  S zp ita ln a  L. 36. T elefon  Nr. 561.



N a o lb rzy m im  s to g u  s ia n a  
S p i bez k a p e lu sz a  —
W ie trz y k  zaś  je j  sp ó d n iczk am i 
S w aw o ln ie  p o r u s z a !

Ś p i ja k  w  sw oim  b u d u a rz e  
N a  m ięk k ie j k a n a p ie  —
W tem  się  zb liża  ch łop iec , k tó ry  
W  s ia tk ę  m u c h y  ła p ie !

W id z i p ie rś  je j  ro z c h y lo n ą  
O d słon ione  n ó żk i,
P o s ta n o w ił z a te m  z łap ać  
O kaz ta k ie j  m u s z k i!

L eoz do czego  to p ro w a d z i 
P rz y ro d n ic z y  z a p a ł —
B ęd ąc  w ięc  naturalisfą  
N aturalnie  — z ł a p a ł !

—  Cóż p a n  się  te ra z  ta k i  s z ty w n y  w  o s ta ­
tn ic h  czasach  z ro b ił?

— U m y śln ie , a b y  się  p a n i s p o d o b a ć ! P o w ie ­
d z ia ła  p an i p rzec ie , że p a n i lu b i sz ty w n y c h ...

—  T a k . a le  n ie  lu d z i!...

M ów ił s to ją c  po p as  w  w odzie  
N a w e t w y że j tro ch a ,
Z e  od czasu , g d y  j ą  u jrza ł, 
O k ro p n ie  j ą  k o ch a  !

G d y  n ie  w ie rz y sz  w  m e p rzy sięg i 
T y  dziew cze urocze,
T o  zobaczysz , g d y  z te j w o d y  
D o cieb ie  w y sk o czę  !

N ie  u k ry w a m  n ic  p rz e d  to b ą  
M oje d z iew czę! w iesz t y !
P a n n a  n a  to :  p o k a ż  m iłość 
N ie  c iek aw am  re sz ty  I

— D laczeg o  p a n i z a m y k a  zaw sze  oczka, ja k  
p a n ią  c a łu ję ?

— B o się  bo ję , a b y  m i p a n  w łosem  z b ro d y  
o k a  n ie  w y b ił! ...



Chcę b y ć  o jcem  — n ie  koch an k iem  
S ta ry  się zak lina ,
L eoz n ie  w ie rz y  ty m  zaklęciom  
M łoda ba le rin a !

I  w  tw a rz y c z ce  jej p rześlicznej 
C h y try  uśm iech  św ieci:
— T a k !  rozum iem , chcesz b y ć  ojcem , 
Ojcem ... m oich dziec i!

T a  d am u lk a  podczas deszozu 
P o d k a sa n a  chodzi,
B y  ły d k i je j  podziw ia li 
I  s ta rz y  i m łodzi!

G d y  z n ich  k to  bez  p a ra so la  — 
O dda go w po trzeb ie ,
L ecz  z r e g u ły : z paraso lem  
T ak że  — sam ą sieb ie !

Z g ó ry , z dołu  m a  dek o ltaż  
K a ż d a  ta  ru sa łka ,
P re z e n tu ją  w ięc pub liczn ie  
W yp ieszo zo n e  c ia łk a  !

C ały  w szechśw ia t b ardzo  czu ły  
J e s t  n a  w dzięk  n iew ieśc i — 
Z rozum ia łe  — że n ie ty lk o  
W o d a  obie p ieśc i!

G d y  u rż n ię ty  m ąż p o w raca  
Z  nocnej a w an tu rk i,
N iech  u w aża , a b y  k luczem  
T ra fił w p ro s t do d z iu rk i!

B y le  ty lk o  bez hałasu ,
B ez s tu k a ń  i dzw onka,
W p ro s t  do d z iu rk i kluczem ... N iechaj 
N ie g n ie w a  się żonka!



Z ZA K O PA N EG O .

P ew ien  re d a k to r  ilek ro ć  ra z y  
Z ak o p an eg o  w a d y  w ylicza ,
M a za najw ięk sze  je g o  n ieszczęście 
K lim a ty czn eg o  M adurow icza.

I  w  sw ym  d z ien n ik u  i w  in n y c h  tak że  
C iąg le  p ro w ad z i z n im  bój o k ru tn y ,
B o je ś li się go n ie d a  u sunąć  
T o Z ak o p an e  czeka  los sm u tn y .

C zem u n ad  człek iem  ty m  p rzy zw o ity m  
Z nęca  się ciąg le  dz ien n ik arz  k łam ca?
O to p C hram iec  p ra g n ą ł go w y g ry źć ,
A  on ty m czasem  w y g ry z ł p. Chram oa.

W  tern  leży  cała złości p rzy czy n a ,
G d y ż  ów  d z ien n ik a rz , C hram cow y słu g a  
M a obow iązki d la  chlebodaw oy...
Ł a d n a  bajeczka, chociaż n ied ługa .

Z -i.

a £
W  s a d z ie«•

S ę d z i a :  W ięc p an i m a 40 la t?
S t a r a  p a n n a :  H m ... tak ... n ie s te ty , człow iek 

się starzeje ... i j a  n ieg d y ś  b y łam  m łodą... (w zdy­
cha). A ch  ! p an ie  sędzio ! P a n  n a w e t n ie  u w ie ­
rzy , j a k  j a  n i e g d y ś  b y ł a m  m ło d ą ...

D o sto jn e  c ięc ie .
N a r z e c z o n a :  A  cóż ty  tu  m asz ta k ą  d łu g ą  

b liznę ?
N a r z e c z o n y :  T o  m oja ch lu b a  —  p a m ią tk a  

po  d o sto jnem  cesarsk iem  cięciu.
—  J a k to  ? C esarsk ie  oięoie n a  gęb ie  ?
— A no cesarsko-kró lew skie, bo mi j e  zad a ł 

n a  red u c ie  p ew ien  oficer...

P rz e b ie g ła .
— W ięo tw o ja  żo n a  m a ta k  tw a rd y  sen , że 

w oale n ie  s ły szy  k ie d y  ty  do dom u w racasz?
— T a k  je s t ;  w czoraj tak że  n ic n ie  słyszała , 

a  m im o to  się p rzeb u d ziła , g d y m  w chodził do 
łóżka...

—  A  to  ja k im  sposobem ?
— D la  pew ności po ło ży ła  się do m ojego 

łóżka...

M o ra ln o ść  S z e k sp ira .
S zek sp ir, te n  g e n ia ln y  psycho log , pow iedzia ł 

m iędzy  innem i o kob iecie  oo n a s tę p u je :
K o b ie ta , k tó ra  sw ych  błędów  i g rzechów  nie 

u m ie  zw alić  n a  k a rk  m ęża, n ie  p o w in n a  k arm ić  
dziecka, a b y  tak o w e  z m atczyne j p ie rs i n ie  w y s ­
sało  i je j  g łu p o ty .

M iły  p asaże r z teg o  S zeksp ira , n ie  p ra w d a ?

W  dom u.
—  D o k ro ć se t ty s ię c y ! — k ln ie  s ta ry , za­

zd ro sn y  o sw ą m łodą żonkę b a ro n  X . —  Z  k a ­
żd y m  d n iem  je s te m  bardziej zap a lczy w y ! N ieoh 
się k to ś  o dw aży  tro ch ę  śm ielej n a  m n ie  p o p a ­
trzeć , a  w  te j chw ili je s te m  m u do dyspozyoyi...

—  J a  t a k ż e !  —  szepnęła  żo n k a  w  z a m y ­
śleniu...

FU N D A M EN TY .
C hodziło  po  m ieście 
T o  zd an ie  n iem iłe ,
Ż e  w  cnym  m ag istrac ie  
W sz y s tk o  je s t  w  pó ł zgniłe. 
T ym czasem  g d y  przyszło  
S kopać  fu n d a m e n ty  
O czom  się u k aza ł 
C ud-dziw  n iep o ję ty .
B ow iem  fn n d a m e n ty  
O w e m ag is track ie  
S ą  tw a rd e  i m ocne 
Je d n e m  słow em  chw aokie.
W obec teg o  k a ż d y  
C h y b a  te ra z  p rzy zn a ,
Ż e n ie  w  fu n d am en tach  
P a n u je  zgn ilizna .
A  z tą d  w niosek  p ro s ty ,
Ż e  w  owej s tru k tu rz e  
C hcesz znaleźć zgniliznę,
T o  szukaj je j... w  górze.

D yurnista.
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P O L E M IK A .
Od u licy  h e t S ław kow sk iej,
Z  d ru g ie j s tro n y  od Z aciszy ,
W e dnie, w  nocy , k to  p rzechodzi 
T a k ie  czułe g ło sy  s ły sz y :

„ T y  szubraw cze, t y  ła jd ak u  
„Szm oku, p o d ły  szan taży sto ,
„T y  p lu g a w y  kund lu , psiaku , 
„D enuncyancie , a n a rc h is to !!“

K to  ta k  k rz y c z y ?  M oże m łodzież 
Szew ska, albo b rać  m u ra rsk a?
N ie panow ie! to  je s t  g rzeczn a  
P o lem ik a  d z ie n n ik a rsk a !

T o ta k  sw oją  w a rto ść  w zajem  
O ceniają, p rzed  n a ro d em  
D w ie red ak cy e . T a k  się k łócą  
Cne „N o w in y u w ciąż z „N ap rzo d em u.

St. Brand.

W  p rz e d p o k o ju .
P o k o jó w k a .  P rz e p ra sz a m  bardzo , a le  m oja 

pan i ju ż  je s t  w  łóżku.
F a c e t .  A ch ta k ?  D zisiaj je s t  w idoczn ie  w ie­

czór to w a rz y sk i u  tw o je j pan i...

W y ją te k  w  d ra m a tu .

A  Świętochowskiego p. t. „ Piqknau akt 11 scena V I I I .
...Ach T a  Ire n k a !  W  m iarę  p rz y w ią z a n ia  się 

do sw ego n au czy c ie la  m u zy k i p a n a  H e n ry k a , 
ta k  rozm iłow ała  się w  nim , że  te ra z  ży je  g łó ­
w nie p a l c a m i . .

N a czasie .
Pani: J a k  n ie  będziesz czego jeszcze  w iedziała , 

to  z a p y ta j się.
Noioa kucharka: D obrze p roszę  p a n i!  W te d y  

zadzw onię  n a  panią .

P O D B IE L S K I.
D ziw ią  się g a z e ty  
I  dz iw y  d ru k u ją ,
Ż e  w ie lk i P odb ie lsk i 
J e s t  i w ie lk im  szują.

P e re k iń o z y k  z rodu  
W y ssa ł podłość z m lekiem , —
Z k ą d  p re te n sy a  za tem  
A b y  by ł... człow iek iem ?

n. t.

T a k  to  co in n e g o
S zla jm ek  R o jsen s tin k  b y ł b u ch a lte rem  w k a n ­

to rze . N osił się po fran cu sk u , a le  m im o to , ze 
w zg lędu  n a  ojca, k tó ry  b y ł z a tw ard z ia ły m  hu- 
sy tem , m usia ł obserw ow ać i zachow yw ać w szy st­
k ie  p rz e p isy  husyck ie , co ła tw o  dosy ć  m u p rz y ­
chodziło, g d y ż  k a n to r  je g o  p ry n o y p a ła  i  ta k  
w  so b o ty  i św ię ta  b y ł zam k n ię ty .

N ag le  Szlom kow i u m ie ra  ojciec. N ic  ta k  
Szlojm e n ie  g ry z ło , ja k  to , że p rzez  dn i 14 bę­
dzie  m usiał siedzieć na pokucie i k rok iem  z dom u 
n ie  w yjść.

J a k ie ż  je d n a k  by ło  zdziw ien ie  to w a rz y sz y  
Szlom ka, g d y  ju ż  po dw óch dn iach  z jaw ił się 
w  K an to rze .

— Co je s t?  G ew ałt!  — p y ta ją  k o le d z y  — 
dlaczego t y  ty lk o  2 zam ias t 14 dni s iedzia ł n a  
pokucie .

— J a  w am  cosz pow im  — tłóm aozy im  Szlo- 
m ek. —  M nie sze w  n o cy  u k a z a ła  w e szn ie  m oje 
n ieboszk i m a tk i i p ow iedzia ła  m i:

— S zlom ekleben , n ie  bądź ty  g łu p i i n ie 
szedż za  darm o, bo u n  n ie  b u łp rz e c z e  tw ój ojciec.

S an ta  so b ie  k u p iła .
M ą ż : Cóż to ?  Z now u  m asz n o w ą  su k n ię?  
Ż o n a :  No, n ie  gn iew aj się ta k  bardzo... tę  

su k n ię  za  w łasn e  p ien iąd ze  kupiłam ...
M ą ż :  Z a  w łasn e?  S kądże  w zięłaś?
Ż o n a :  S p rzed a łam  tw o je  fu tro ...

Z E  W SPO M N IE Ń  W A K A C Y JN Y C H .
O dw iedzana p rzez  le tn ik ó w  
B y ła  W ólka  b y c z a :
P a n  i pan i, c z te ry  p an n y ,
N ie licząc pan icza!

U  je d n e g o  g o sp o d arza  
Z a ję li m ieszkan ie  —
B rak ło  m iejsca, pan icz  sp a ł w ięc 
N a s try c h u  n a  s ia n ie !

R ów nież  có rk a  g o sp o d arsk a  
J e d n a  u m a tusi,
Z  b ra k u  m iejsca — ta k  ja k  pan icz  
S pać  n a  s try c h u  m u s i!

N a w si z ła  p o goda  b y ła  
P ra w ie  do o s ta tk a ,
N a rz e k a ły  c z te ry  p a n n y  
I  ojciec i m a tk a  !

P rz y te m  różne n iew y g o d y ,
K tó ry c h  się n ie  w licza —
W szy scy  b y li n iek o n ten c i 
Z  w y ją tk iem  p an icza !

P a ń s tw o  dosyć wsi te j m ieli 
Z  je j  deszczem  i błotem ,
U m yślili w ięc do m iasta  
W y ru sz y ć  '1 p o w ro tem !

T ry n g e ld  h o jn y  za obsługę 
C órce ch łopa dali —
A  pom im o teg o  dziew ka 
P rz e d  k u m ą  się ż a l i !

M a p re te n sy e , g d y  zaro b ek  
W  sezonie  oblicza,
T ro ch ę  do sta rszeg o  p a n a  —
T ro ch ę  do p an icza  !

Chat-Noir.

W  w y p o ż y c z a ln i k s ią ż e k .
S u b je k t p rz e g lą d a  oddaną  książkę.
— N a  s tro n ic y  47 dziu ra .
P rz e w ra c a  k a r tk ę .
— N a  s tro n ic y  48 znow u dziu ra . Z a  o b y d w ie  

m usi p a n  zap łac ić .

Z ło ś liw y .
P e w n a  s ta ra  dam a spaoeru je  z p ąo zk iem  ró ż y  

u  p ie rsi. J a k iś  ch ło p ak  n a  u licy  o b serw u je  j ą  
ta k  d ługo , że  to  aż dam ę rozgn iew ało .

— Cóż się ta k  gap isz  n a  m nie, sm ark aczu ?
—  E !  n ic !  J a  się ty lk o  dziw ię , że ta k i 

s ta ry  k rz a k  j e s z c z e  p ą c z k i  p u s z c z a . . .

O g ło szen ie .
J e d n a  z am ery k ań sk ich  firm  p o śred n ic tw  m a ł­

żeń s tw  o g łasza  :
—  Jeszcze  ty lk o  bardzo  m ało  p an ien ! W ie lk i 

zapas, w dów  i rozw ódek  n a  sk ładzie . S m aczne 
i zdrow e. P ró b k i n a  żąd an ie .

D o b ra  w y m ó w k a .
_— W łaściw ie, d laczego  p an , ja k o  ta k i  tę g i 

i s iln y  m ężczy zn a  n ie  żenisz się ?
— W ybacz  p an i, ale n a  ty m  p u n k c ie  je s te m  

w eg e ta ry an in em ...

P o d c z a s  p o d ró ż y  p o ś lu b n e j .
—  P ra w d a  m oja duszko, ja k i  to  sza lo n y  ru c h  

w  m ieście — n ie  ta k  ja k  u  n as  n a  w si. T u  się 
k ażd em u  śpieszy...

—  M ój k o ch an y  — w raca jm y  lep ie j n a  wieś. 
J a  ju ż  w olę tam , gd z ie  pow oli — ale za to  do 
w oli...

C ięta.
— N o i ja k ż e  będzie  z dz isie jszym  p an i de­

b iu tem  — zd a je  m i się , że w  o s ta tn im  akcie 
b ra k n ie  p an i sił ?

— N ic się n ie  bój, mój re d ak to rze , i u w ażaj 
lep ie j, ażeb y  ciebie w  p ie rw szy m  akcie  s iły  n ie  
opuściły ...



O D E Z W A  „N O W IN ".
C ni czy te ln icy , w ściek łość n as  pożera  
N a  osław ioną d ru k a rn ię  F isch era .
P rze jd źc ie  św ia t ca ły , a n a  ca ły m  św iecie 
D ru g ie j ta k  podłej n ig d z ie  n ie  znajdziecie . 
D ość w am  pow iedzieć, by  czasu  n ie  trac ić ,
Ż e n am  k aza ła  — za d ru k  sobie p łacić!!

W ?

D o b ry  sposób.
W  P o d g ó rzu  m a p ew ien  rz e ź n ik  konia. P a ­

ro b ek  je g o  w róc iw szy  z K rak o w a , s k a r ż j ^  się, 
że konie  znaro w io n e  i że n ie  chcą chodzić.

—  O m ało oo — p o w iad a  — a  b y łb y m  z k i­
szkam i po d  tram b ajem .

—  E e ! g łu p iś  — o d p o w iad a  rzeźn ik . — T u ­
ta j w  P o d g ó rz u  m iał je d e n  ż y d  osła i je c h a ł n im  
tak że  do K ra k o w a  i... ja k  to  osioł... s ta n ą ł i ani 
rusz . W iesz co ży d  z ro b ił?  Z a p a lił k aw ałek  
sz m a ty  i w łoży ł m u  do... (resz tę  dopow iedział 
paro b k o w i do ucha).

—  G dzie , g d z ie?  —  p y ta ją  có rka  i dw ie  je j 
k o leżan k i sem in arzy stk i, zac iekaw ione stra szn ie  
t ą  h is to ry ą ?

— D o nosa! m oje p a n n y  —  odpow iada rz e ­
ź n ik  — ale z t e j  s t r o n y  o d  P o d g ó r z a ! . . .

W  b u d u a r z e .

— P a n i m usisz b y ć  zapew ne z pochodzen ia  
H e re rk ą ?

— A  to  d laozego?
— Bo p a n i za n a d to  d ługo  się n ie  poddaje!...

W  p en sy o n a c ie .
N a lek cy i re lig ii p y ta  ksiądz  k a te c h e ta  p e ­

w nej s tarsze j p e n sy o n a rk i:
— J a k  d ługo  b y li A dam  i E w a  ze sobą 

w ra ju ?
R u m ien iąc  się po b ia łk a  o d pow iada  dziew czę:
— D o p ó k i  j a b ł k a  n i e  d o j r z a ł y . . .

M A ŁŻEŃ STW O  P O E T Y .
Ż en i się T e tm a je r , żen i się z J a d w ig ą  
C ieszy  się w ięo stańczj^k, a  lib e ra ł sm uci, 
Bo n u ż  ta  J a d w ig a , j a k  n ie g d y ś  k ró low a, 
N a w iarę  ch rześc ijań sk ą  p o e tę  naw róci?

n. t.

U K R Y T E  T A L E N T A
N ie m a g łosu  — je s t  śp iew aczką 
W  te a trz e  k ro w ien ta  —
W idać, że m ieć m usi ja k ie ś  
U k ry te  ta le n ta !

I  d la teg o  je s t  je j  p ew n a  
N a scenie k a ry e ra ,
T ak ie  je s t  p rzy n a jm n ie j zdanie  
P a n a  reży se ra !

T rz y  k w a r ta ły  ju ż  baw iła  
N a scen ie  w  tem  m ieście,
A ż je j  ta le n t  ta k  u k r y ty  
O bjaw ił się w reszcie!

O bjaw ił się, lecz za iste!
W  d z iw ny  ja k iś  sposób,
Bo fig u rę  m a zm ien ioną  
Z dan iem  w ielu  osób!

N a czas ja k iś  opuściła  
S cenę ta  k ro w ien ta ,
A  reży se r za  p ro tek cy ę  
P łaci... a lim e n ta ! Am aris.

M a ra c y ę .
—  M oja d ro g a  pom yśl o sk u tk a c h  te j ran d k i... 

g d y b y  się ta k  tw ój m ąż dow iedział...
— A ch! D aj m i św ię ty  spokój... gdzie  dość 

d la  je d n e g o , tam  i d ru g i m oże się pożyw ić  — 
m ów i przysłow ie...

P s ie  m ięso.
Podczas ob lężen ia  P a ry ż a  w  ro k u  1871 b y ła  

ta k a  b ieda, że ob lężen i żyw ili się w y łączn ie  psiem  
m ięsem . N aw e t k o b ie ty  z n a jp ie rw szy o h  dom ów  
m u sia ły  n a  ty m  specyale  p o p rzestać . W szy scy  
ted y  w ów czas pow szechn ie  sądzili, że w raz  z p o ­
żyw ien iem , p rze jm ą  się ta k ż e  k o b ie ty  g łó w n ą  
psów  za le tą , to  je s t  w i e r n o ś c i ą .  T ym czasem  
s k u te k  b y ł w p ro s t in n y . O to w szy stk ie  k o b ie ty  
po sp o ży c iu  psiego  m ięsa  z a ż ą d a ły : n a s z y j ­
n i k  ó w...

P o rz ą d e k  l e k t u r y  d la  d o ra s ta ją c y c h  p a n ie n e k .
( N a  M ik o ła ja ) .

K ochanow sk i, N aruszew icz, K o rzen iow sk i, S to- 
ja ło w sk i, R odziew iczów na.

W  re s ta u ra c y i .
Gość: P a n ie  g o sp o d arzu ! T ego  w in a  p o rzą ­

d n y  człow iek  p ić  n ie  m oże!
Gospodarz (fleg m aty czn ie ): J a  t e ż  t e g o  

w c a l e  n i e  t w i e r d z i ł e m . . .

Z o b aczy m y .
— A  to  dop iero  n a t r ę t  z. p an a ! J u ż  p an u  

raz  pow iedziałam , że je s te m  p o rząd n ą  dziew czyną! .
— T o w szy stk o  b ardzo  ładn ie , p roszę  pani, 

ale  to  się dop iero  w d a lszym  c iąg u  pokaże...

S iła  p rz y z w y c z a je n ia .
P e w ie n  k e ln e r  k rakow sk i, je s t  n am ię tn y m  

ro w e rz y s tą  i ca ły  dzień  jeźd z i po m ieście. R az, 
w y jech aw szy  n a  m iasto , zap o m n ia ł dzw onka. 
N ie chcąc najeohać  k tó re g o  z p rzechodn iów , 
w rzeszczał n a  całe g a rd ło :

— P roszę , bo sos!

W  ra n n e j  g o d z in ie .
Ona (leży  w  łóżku. S łużąca  p rz y n o s i b ilet 

w iz y to w y  gościa , k tó r y  czeka  w  p rzedpoko ju . 
B ierze  b ile t i czy ta ): D y n d a l s k i ,  li te ra t. — 
N ie, pow iedz, że n ie  p rzy jm u ję !  C zy tam  w łaśn ie 
i ro zm arzam  się S to ja ło w sk im  —  n ie  je s t-ż e  to 
pech  — a  w chodzi D yndalsk i...

W  Z ak o p an em .

L e k a rz : W ięo  łaskaw ej p an i Z ak o p an e  nie 
w iele pom ogło  n a  n e rw y ?

Pacyentka ; Z ak o p an e  n ie  d la  m n ie  doktorze, 
m nie  sosen, sosen  p o trz e b a  — ja k  na jw ięce j!

Lekarz: Sosen?... P roszę  p an i w  ty m  roku  
so sny  nie dop isa ły  — ale w  K ry n ic y  p a n i z n a j­
dzie.

E n e rg ic z n y  p an .
P a n  d o m u  (w ołając lokaja , w idzi, że ten  

ca łu je  jeg o  żonę). J a n ie , ja k  śm iesz całow ać m oją 
żonę, k ied y  cię w ołam .

T a k ż e  od p o w ied ź .
— Mój p a n ie ! C zy p a n  odw iedzasz naszą 

có rkę  w  zam iarze  m a łżeń stw a , czy  też  inaczej ?
— Inaczej...

K T O  P O S I A D A  M U Z Y K A L N E  U C H O
NAWET GDYBY NA ŻADNYM INSTRUMENCIE GRAĆ SIĘ NIE UCZYŁ

MOŻE W Y K O N Y W A Ć  ZA POM OCĄ

S A M O G R A J Ó W
NA KAŻDYM FORTEPIANIE i NA KAŹDEM PIANINIE

W S Z Y S T K IE  U T W O R Y  LITER ATUR Y M U ZY C ZN EJ NIE W YŁĄCZAJĄC NAJTRUDNIEJSZYCH

P O D  W Z G L Ę D E M  T E C H N I C Z N Y M :

BIEGLE, C Z Y S T O  I RÓWNO

JAK ŻADEN W I R T U O Z  — N A W E T  NAJZNAKOMITSZY — W Y K O N A Ć  NIE ZDOŁA

P O D  W Z G L Ę D E M  D U C H O W Y M :

DOWOLNIE WEDŁUG W ŁASNEGO POJMOWANIA i ODCZUWANIA WYKONYWANEGO UTWORU

P R Z Y  J E D Y N IE  F IZ Y C Z N E J  P R A C Y  G R A J Ą C E G O , W Y K O N A N IE  U T W O R U  P R Z E Z  S A M O G R A J E  N IE  R Ó Ż N I S IĘ  N IC Z E M  O D  W Y K O N A N IA  P R Z E Z  JA K IK O L W IE K  A U T O M A T  

J E Ż E L I  N A T O M IA S T  G R A JĄ C Y  M U Z Y K Ę  K O C H A  I R O Z U M IE , O D  IL O Ś C I I JA K O Ś C I W Y Ł O Ż O N E J  P R Z E Z  N I E G O  P R A C Y  D U C H O W E J  Z A L E Ż Y ,

O  I L E  W Y K O N A N IE  P R Z E Z  S A M O G R A J E  P R Z E W Y Ż S Z Y  N A W E T  N A J ID E A L N IE J S Z E  W Y K O N A N IE  N A W E T  N A J G E N IA L N IE J S Z E G O  W IR T U O Z A .

S A M O G R A J E  B E Z  N U T  K O S Z T U J Ą :

PIANOLA .................K oron  1 4 0 0
P I A N A U T O ........................  1 2 0 0
A N G E L U S ............................  1 0 0 0
P I A N I S T A   „ 8 0 0

P A R A G O N   „ 6 0 0
O R G A N I S T A ......................  4 0 0

WYŁĄCZNE Z A S T Ę P S T W O  NA GALICYĘ i BUKOWINĘ: GABRYELSKA — KRAKÓW.



Kredyt o so b is ty !
Z gwarancyą i bez dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworu, państwowych i prywatnych, nauczycieli, kupców, prze­
mysłowców, p r y w a tn y c h  u r z ę d n i c z e k ,  m a j ą c y c h  
p r a w o  d o  e m e r y t u r y  i p rywatystów wszelkiego rodzaju 
na przeciąg  lat  od V4 do 25,  płatny w ratach miesięcznych, 
kwartalnych, półrocznych i rocznych w ten  sposób, że i kapitał  
i odsetki równocześnie się umarza.

S p e c y a l n o ś ć :  K red yt  o s o b i s t y  w  m y ś l  P a ­
r y s k o  -  W i e d e ń s k i e j  E n q u e t e  ( K a p i t a l i z a c y a  
z a r o b k u ) .

4% ! 4% ! 4%!
Kredyt z iem sk i!

4%!

T e le fo n  230 T e le fo n  23 0

Od 300 koron w górę na I. II. i III. hipotekę dla właści­
cieli realności, pól, domów czynszowych i na prowincyi, will, 
fabryk, zakładów kąpielowych, młynów, źródeł mineralnych i k a ­
mieniołomów oraz wszelkiego rodzaju własności do wysokości 
*/4 części wartości szacunkowej.

Kredyt b udow lany!
N a budowę wszelkiego rodzaju w 2 — 3  r a t a c h  w miarę 

postępowania budowy.
K o n w e r s y a  b a n k ó w  i d łu g ó w  p r y w a tn y c h .
Escont i rescont weksli dla kupców.
Sporządzamy i spieniężamy plany założyć się mających p rzed ­

siębiorstw. Podejmujemy się technicznych i geologicznych osza­
cowań przez zaprzysiężonych rzeczoznawców! Zajmujemy się 
przekształcaniem istniejących przedsiębiorstw na  towarzystwa 
akcyjne.
3  N a j b a r d z i e j  p r a k t y c z n e !  S z y b k o !  D y s k r e ­

t n i e  przez krajowe i francusko-angielskie instytuty.
P ie r w s z o r z ę d n y  I n te r e s !
Proszę  żądać prospektów!
Uprasza się o markę na odpowiedź!

MELLER L. EGYED 
B U D A P E S Z T ,

V. K O H A R Y -U T C Z A  19 /B .

F. LORD
B i u r o  t e c h n i c z n e

Kraków, F loryańska 55.
S k ład  m aszy n  i w szelk ich  p rzy b o ró w  d la  w szy s t­

k ich  zak ładów  p rzem y sło w y ch  i gospodarczych , 
ja k o  to : cegielń , ta r tak ó w , m łynów , go rzelń  
i brow arów .

J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  f i rm y  , ,K or t ing“ 
w  W ie d n iu  n a  m o to ry  gaz  ssące.

S m ary , o liw y  o ry g in a ln e  ro sy jsk ie , p a sy  do m a­
szyn , p ły ty  i s z n u ry  gum ow e, sz lauchy  g um o­
w e i p arc iane , ru ry  i w en ty le  parow e i w odne, 
g aza  jed w a b n a  o ry g in a ln a  szw ajcarska, kam ie­
n ie  i  w alce m łyńsk ie , p iły  i o y rk u la rk i an g ie l­
skie, toozki szm irglów  i w iele in n y ch  a rty k u łó w .

I n s t a l a c y a  ś w i a t ł a  e l e k t r y c z n e g o  i p r z e ­
n ie s i en ia  siły.

M oto ry  p a r o w e  i b e n z y n o w e .
S k ład  w szelkich  a r ty k u łó w  e lek tro techn ioznyoh . 
E lek tro m o to ry , w e n ty la to ry , św ieczniki i lam py  

stołow e. —  L a m p y  łukow e.
Lam pki  ż a r o w e .
Ceny fabryczne. Kosztorysy bezpłatnie.

P r o s i m y  ż ą d a ć  n a s z e g o  k a ­
t a l o g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o ­
w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

REIKI i SKfl
S k ła d  a i y k u ł k  gumowych do celów  sa ii ta rn y c h

K r a l ó w ,  A - 3 .

/  /  u  «/ / X

a m o u c z e k

Księgarn ia  Dr. Wł. M i łkowsk iego  w Krakowie
poleca dzieła  pedagog iczne  R e u s s  ** e r a  do p rę d ­
kiej i  n a jła tw ie jsze j n au k i Języków  O bcych bez 
nauczyciela , z ob jaśn ien iem  w ym ow y i k luczem , p.t.

O
P o l s k o - N i e m i e c k i  ku rs  I-szy  K or. 

H ^ |2 - 1 0 .  K u rs  I I -g i K or. 4 '80.
P o l s k o - F r a n c u s k i  ku rs  I-szy  K or. 

3-60. K u rs  I I -g i K or. 9-60.
P o l s k o  ̂ A n g i e l s k i  k u rs  I-szy  K or. 

2 '24. K u rs  II-g i K or. 3-60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  k u rs  K or. 4’20, 

k u rs  I I -g i K or. 5 40.
A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  z rozm ów ­

kam i ang ielsk iem i K or. 1*30.

P a r y s i  S z y k  i l u d z i ę k J
damy z towarzystwa, artystki,  szansonistki 
i tancerki według oryginalnych fotografij, do­
skonałe, króciutkie opowiadania w paryskim 
rodzaju, najnowsze bon m o ts  i srodze pieprzne 
dowcipy znajdziecie w następujących książkach: 
»Susse bose  Madels« (64  fotogr.  i obrazki), 
»Boulevard-Schmetterlinge« (68 fotogr.  i obr.). 

— i »Verliebte Racker« (63 fotogr. i obrazków), 
»Amor in der  Grosstadt« (67 fotogr.  i obr.), »Pantoffelhelden* 
(65 fotografij  i obrazków), »Vom Cabaret  der  Liebe« (68 fotogr,  
i obrazków), »Grosstadt  Frauen« (70 fotogr.  i obr.), »Berliner 
Luft« (66 fotogr.  i obr.)  p o  7 5  h a l e r z y  f r a n k o  z a  t o m .  
W s z y s t k i e  8  t o m ó w  5  k or .  3 0  h a l .  franko. W s p a­
niała opraw a z naj lepszego kredowego papieru. B a r d z o  n i ­
s k a  c e n a .  Zaliczka 35 hal. O s w a ld  S c h l a d i t z  &  Co.

Berlin W. 57. Bulowstrasse 54 Bv.

W iosenne czerpanie

HODY KROŚCIEŃSKIEJ
ZE Z D R 0III  „ S T E F A N A "
rozpoczęte  i jes t  w szędzie  do nabycia.

0  W o d z ie  K r o ś c ie ń s k ie j  p is z e  P ro f. Dr. St. P a re ń sk i, P r y m a -  
r y u s z  s z p i t a l a  ś w . Ł a z a r z a  w  K r a k o w ie ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ U ż y ­
w a łe m  W o d y  K r o ś c ie ń s k ie j  z w yśm ien itym  sk u tk ie m  w hoc- 
ro b a c h  n ieżytow ych k r ta n i  i o sk rze li, w ch o robach  n e rek
1 c ie rp ie n ia c h  dróg m oczow ych. O d d a ł a  m i l e p s z e  u s łu g i  
j a k  w o d a  g l e i c h e n b e r g s k a ,  e m s k a ,  s e l t e r s k a  i s a lz b r u ń s k a ,  
a  p o s i a d a j ą c  o  w ie le  p r z y j e m n i e j s z y  s m a k ,  p o w in n a  u  n a s

p o w y ż s z e  w o d y  w y r u g o w a ć 1*."

Dr. Ja w o rsk i. P r o f .  c .  k . U n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k i e g o  i D y ­
r e k t o r  K lin ik i c h o r ó b  w e w n ę tr z n y c h ,  p is z e :  „ W o d a  K r o ś c ie ń s k a  
n a le ż y  d o  n a jsk u teczn ie jszy ch  wód a lk a liczn y ch . J e s t  o n a  
w yśm ienitym  środk iem  do z m n ie jsz a n ia  kw asów  w żo­

łą d k u  i moczu**.

W

9. HflWEŁHfl w Krakowie
c e s .  i kró l  D o s t a w c a  D w o  ru 

po leca  w inogrona  świeże s łodkie , j a b ł k a  ty ro l­
skie. P o r t e r  oryginalny angielski, p iękn ie  m usu­
ją c y ,  f i rm y :  „ B a rc h a y  P e rk in s  & Co., London".

Zastawione
brylanty, złoto, srebro, etc. w y ­
k u p u je  bez kosztów, celem k u p n a  

po najwyżs/ych cenach

M. B R E N N E R
J U B I L E R

Kraków, Szpitalna 9, I p.

Książką  o m a ł ż e ń s tw ie
( K u c h  i i i .a r  d i e  E h e )

p r z e z  d ra  R s ta n ’a  z a m ia s t  3  K, ty lk o  1 K 2 5  h.

O rg a n i z m  c z ł o w i e k a
i l> »s  M e n s r h . - n * y s t . > m )

p r z e z  d r a  A r tu s a  z a m ia s t  3  K, ty lk o  1 K 2 5  h,
Oba d z i e ł a  r a z o m  2  k n r  2 5  h .  K a t a ­
log i  g r a t i s .  V e r s a n d h a u s  J a c o b

B e r l i n  16.  F r i e d o n a t r a s s e  9.

T o w a r z y s t w o  
k r e d y t o w e  =

dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie
zarejestrow ane stowarzyszenie 
z odpowiedzialnością ogranicz.

ul. św . G ertru d y  1. 8.

=■-■  przyjmuje =

w k ła d k i na książeczki
i oprocentowuje takowe 
po 4 V 2 ° / o  rocznie. =====

Pie rw szy  Galie.  Zoologiczny Z a k ł a d  „ O r n i s "
Właść. A. Musiołek. Załóż, w r. 1897 
S k le p : Kraków, ul. Sławkowska 16.

n a p r z e c iw  G r a n d  H o te lu .
H o d o w la  i sk ład  z w ie r z ą t :  Z w ierzyn iec  „ W i l ­
l a  Wisła*1. M e naże rya  i w łasny  p a rk  z w ie r z ą t  
w  „ P a r k u  K ra k o w sk im 14.— P o le c a  s ę  nada l  
®z - P T .  Pub l icznośc i.— Cenniki  b ezp ła tn ie  za 
nades łan iem  5 hal . m a rk i .  K ol ib ry  od 1 do 

2  zł r . P a p u g i  od 2  z łr .  Duże p a p u g i  od 9 z ł r .  H erceńsk ie  
k a n a rk i  od 6 z łr .  R óżne ra so w e  psy  i ku ry .  Młode B e rn h a r-  
dy  od  20 z łr .  F o k s te r ie ry ,  J a m n ik i  i t .  d* Z ło te  i  ozdobne 

rybk i .  P ra k ty c z n e  k l a tk i ,  żywność d la  p tak ó w .  
W y p y ch a  się  p ta k i  i > e r z ę ta  po najn iższych cenach.

f
G ł ° * n y  s k .

: oy ^ r Z c aT ułó»"C• h}gieM m ii



KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprzyw. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w  K rakow ie

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a jk o rz y s tn ie j s z y m i  
w a r u n k a m i  w s z e lk i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n ­
k no ty  z a g r a n i c z n e  i m o n e ty ,  w y d a je  p rz e k a z y  

na  w s z e lk ie  w ię k s z e  m ia s t a  z a g r a n ic z n e .  
W y p ł a t a  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i w y lo so w a n y c h  

e f e k t ó w  b ez  p o t r ą c e n i a  p row izy i .

Filia. c. k. uprz. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

w y d a je

/^ S Y G J M A t y  b a s o w e
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  po  3 ' / 2%  za  6 0 - d n i o -  

w e m  w y p o w ie d z e n ie m .
Filia c. k . uprz. gal. Banku Hipotecznego przy j­

muje w kładki do oprocentowania w rachunku bieżą­
cym, wydaje w t y m  celu książeczki czekowe, przyj­
muje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
zaliczki na papiery wartościowe I uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów na wszystkich 

giełdach krajowych 1 zagranicznych.

‘s U l  l t k i  n a d u ż y ć  n s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,  OłxliLłS.l j ak  pewnie i trwale usunąć, p o u c z a j e d  y- 
n i e  w l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e ­
c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  i lustrowana:

Dra Retau'a

OCHRONA W Ł A SN A
C e n a  w y d a n i a  p o l s k i e g o  . 1 z ł .
C e n a  w y d a n i a  n i e m i e c k i e g o  2  z ł .

Tysiące znalazło w niej objaśnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej zaleconej — zupełne ule 
czenie. Z a  nadesłaniem franko naieżytości, o trzyma się 
książkę w kopercie  franko przez Magazyn Wydawnictwa 

P .  F .  B i e r a y  w  L i p s k u .

Verlags-Magazin Leipzig, Neumarkt 21.
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  J*. M. 

H i m e l b l a u a .

66  G A Z E T A  
LOSOWA* 
I HANDLOWA„Merkury

A d res: A d m in is tracy a  „M erkurego*1 
w  K rakow ie, R y n ek  gł. 1. 6.

Dokładne w y k a z y  c i ą g n ie ń ,  
p o p u l a r n y  d z ia ł  h a n d l o w y .

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal.
B e z p ła tn e  d o d a tk i .

Ro c z n i k  finansowy i kalendarzyk bankowy.

N adzw yczaj in te resu jąc e  k s iąż k i!
Noc m iłosna , naresz c ie  sam i K . 2 
Źyc le  m a łżeńsk ie , z  i lu s t r .  „  2 
M odelka, * * *  O 6 rano  . . . „  2 
Gospoda „A n  de r Lahn“ , n a d ­

zw yczaj  z a j m u j ą c e .................  2
W s z y s t k o  r a z a m  t y lk o  4  kor.  5 0  h a l . ,  n a d t o  o b s t a l o w u j ę o y  
o t r z y m a  g r a t i s :  » M a ł a  b a l e t n i e z k a  w  k i e s z e n i  o d  k a m i z e l k i *  ( t y l k o  
d l a  p a n ó w )  z  10 i l n s t r .  i  » N o c  p o ś l u b n a * .  K a t a l o g i  g r a t i s .  R y s z a r d  
J u d i t h ,  B e r l i n  0 .  3 4 / 1 0 8 .  —  —  L i s t y  u p r a s z a  9 i ę  p o  n i e m i e c k u .

R O C Z N IK I  
.BOCIANA'

Z LAT P O P R Z E D N I C H ' ,
zaw iera jące  hum oresk i, illustracye, opo­
w iad an ia  z życia hasy d ó w  g alicy jsk ich , 
is tne  perły  hum oru , p ió ra  n a jw y b itn ie j­

szych h um orystów  polskich

do nabycia w Hdministracyi

Kraków, Zacisze 7
PO 8  KOR.ZA ROCZNIK

ZDZISŁAW ZDANOWICZ

Kraków k R h Kraków
ul. S ł a w k o w s k a  Hotel  S a s k i

Magazyn galanteryjny. Skład kaneluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży



Za pokojówkę służyła 
Kiedy poznała ułana —
On zmiatał resztki z półmisków 
A ona była kochana I *

W rok dyabli wzięli ułana 
Przepadł bez wieści — ja k  słyszę 
Ona przestała prasow ać 
A za to  płacząc... kołysze!


